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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n ,  d. 1 9 .  Października. — W e d ł u g  wiadomości nadeszłych z P e ­

te rsbu rga ,  ma niezadługo w y jść  rozporządzenie ,  mocą którego istniejąca 
jeszcze dzisiaj,  chociaż p raw d a  słaba ty lk o ,  linia przedzielająca R o s s j ą  
i Królestwo Polsk ie ,  ma być zniesiona, a Po lska  ostatecznie wcielona do 
kolosu  moskiewskiego. Granica celna pom iędzy  RosSyą a  Po lską  ma być 
zniesiona z dniem 1. Stycznia 1 8 4 6 .  tak  źe p ło d y  polskie bez op ła ty  cła 
będą  m ogły  być w prowadzane do I lossy i i na  o d w ro t  z R ossy i do Polski.  
P rzem y sł  obu k ra jów  podniós łby się w  ten  sposób ,  osobliwie w  Polsce, 
gdzie od czasu rew olucyi 1 8 3 0 .  r. u p ad ł  p raw ie  całkiem. Nie zgadzałoby 
się to p raw d a  z postanowieniami kongresu  W iedeńsk iego ,  wszakże zbawien- 
nein b y  by ło  dla kraju . Z  wiadomości tycli dow iadujem y się prócz tego, 
źe Cesarz zamierza rozpoczętą  ju ż  kolej żelazną pom iędzy  Petersburgiem  
a M osk w ą  nietylko połączyć z W a r s z a w ą ,  ale p rzed łużyć aż do Odessy, 
tak źe handel i przem ysł Polski sięgałby aż do m orza Czarnego i Kaspijskiego.

B e r l i n ,  d 1 9 .  P aźdz ie rn ika .— W e d ł u g  wiadomości, k tóre  nas doszły  
wczoraj k u r y e r e m , m ia ły  zajść now e niespokojności w  naszćm sąsiedzkiem 
mieście L ipsku  i dla tego wzmocniono jego garnizon. P o  ukończeniu j a r ­
m arku  p rzy b ra ły  nasze w szystkie  sp ra w y  zmienioną postać i oczekują tu  
z  w ielką obaw ą no w y c h  w ażnych  w yp adk ów . — Nie jes t jeszcze rzeczą p e ­
w n ą ,  czyli replika magistratu  na  odpowiedź k ró lew ską  będzie mogła być 
drukiem ogłoszoną. — M eyerbeer w n iós ł  do króla o uwolnienie go zupełne 
z  dy rek to rs tw a  m uzyki p r z y  op e rze ,  tymczasem o trzym ał u r lo p  roczny  
z  pensyą  3 0 0 0  ta la ró w ,  beż żadnego obow iązku  służbowego. Z tąd  w n o­
sz ą ,  źe projekt urządzenia  adm in is trac j i  now ej naszej o p e ry  odłożono do 
czasu późniejszego.

B e r l i n ,  d. ‘20 . Października. —  Ciągłe spadanie pap ie rów  k ra jow ych  
niepomyślnie wpłynęło  i na akeye kolei że la zn y ch , k tóre  bez Wyjątku zna­
cznie spadły. — Nasza gazeta kościelna ewangelicka oskarża głośno tutejsze 
to w arz y s tw o  rzem ieś ln ików , iż stara się w p ły w  przy jac ió ł  światła rozsze­
rzać pom iędzy ludem. S yn d y k  Hedemanu jako prze łożony  tego to w arz y s ­
t w a ,  w idział się zmuszonym odeprzeć podobne oszczerstwa p rzed  w ładzą

i publicznością. P o w ia d a ,  że w ed ług  s ta tu tó w ,  to w arzy s tw o  rzemieślni­
ków  nie trudn i się ani politycznemi ani duchow nem i s p r a w a m i , niech p rze ­
to gazeta kościelna nie denunciuje ich o dem ag og ią , po li tykę  i rozszerzanie 
św ia t ła  p rzy jac ió ł  protestanckich. Zaw sze  to w arzy s tw o  rzemieślników 
chroniło się na  sw y c h  zgromadzeniach p rzed  przedm iotami poli tyki i religii, 
n iech przeto  gazeta kościelna p ilnu je  swego p rz e d m io tu , nie  ty k a  n iew in ­
nych  i nie oskarża ich p rzed  rządem.

B e r l i n .  — Oprócz p. B iilow -C um m erow  i in n y c h ,  kupiec Buschbeck 
przed łoży ł także p lan ,  różn iący  się zupełnie od tam tych co do zasadniczych 
p ierw iastków . P . Buschbeck p ro p o n u je , aby  po w szystk ich  w iększych  mia­
stach hand low ych  i fabrycznych w  Prus iech  us tanow ione b y ły  banki p rze­
k azow e ,  w  k tó ry ch b y  zamiast m onety  brzęczącej i sztab s rebrnych  i zło­
ty c h ,  kap ita ły  zakładowe s tanow iły  publiczne pap ie ry  p rocen tow e i akcye 
na koleje zelazne w  kraju. W y z n a je m y ,  iż p ro jek t  ten  nadzw yczjnie  nas 
zajął. W  pisemku p. t . : "Zaprow adzenie  r z ą d o w y ch  banków  przekazo­
w ych  w  Prusiecłw k tóre  w kró tce  w y jdz ie  na w idok  pu b liczn y ,  jasno i do­
wodnie w ykazana  je s t  ko rzyść ,  j a k ą  banki podobne w y w a r ły b y  na  handel 
i p rzem ysł  k ra jo w y .  W  na jw y ższy ch  i w y ższy ch  to w a rz y s tw a c h ,  p ro jek t  
ten przez to najbardziej zw raca na siebie u w a g ę , iż nie w ym aga  wcale w y ­
puszczenia n o w y ch  pieniędzy papierowych", certyfikatów i bile tów banko­
w ych , a p rzez to pow szechność niehandlująca nie ma tam żadnego udziału, 
co w k ry ty czny ch  chwilach rz ądu  nader  w ażną  je s t  rzeczą.

D ow iadujem y się z pew nego ź ród ła ,  iż morderca zabitego n iedaw no 
w  Poczdamie młodego Burzuckiego został od k ry ty .  P ew ien  m łody  rze­
mieślnik, k tó ry  przez  długi czas w  fabryce broni w  Poczdamie pracow ał
i tam zaw iązał stosunki m iłosne, p rzed  kilku tygodniam i przen iósł  się do 
podobnej fabryki w  Spandau. Z a ję ty  ro bo tą  odbiera lis t ,  w  k tó rym  m u  
narzeczona jego w y znaw ała  miłość. W iadom ość  ta  tak  go p rz e ra z i ł a , i i  
w  pomięśzaniu w  obec sw y ch  spó łp racow ników  zaw oła ł :  T eraz  jes tem zdra­
dzony! Z p o w o d u  tych  s łó w  rozkazano go uw ięzić  i w kró tce  też p rzy zn a ł  
się do wszystkiego. P o da ł  jeszcze dw ó ch  ro bo tn ików  jako  spółwinnych, 
k tó rych  wszakże do tąd  nie pociągnięto do zeznań, KrÓl miał nakazać ja k  
najściślejsze śledztwo i publiczne tegoż ogłoszenie.

P R Z Y S Z Ł E  S K U T K I  K O L E I  Ż E L A Z N Y C H  D L A  E U R O P Y .
(Z  P rz e g lt id u  ^N aukow ego.)

(D a lszy  c ią g .,)

Ż ądać  dla sieb ie  o s o b n e g o ,  W yiączuego ,  u p rz y w i le jo w a n e g o  r y n k u ,  
—  z n aczy  żądać , ażeb y  p o w ied z ia n o  jak iem u  n a r o d o w i :  . .S łuchaj n a ­
ro d z ie !  c zy  ź l e , c z y  d o b r z e ,  c zy  k o rz y s tn ie  d la  c ieb ie ,  czy  n ie k o r z y ­
s tn ie ,  c z y  dogodn ie ,  c z y  n iedogodn ie ,  o to  m asz  ry n e k ,  o to  m asz  za sp ó -  
koic ie li  w szy s tk ic h  tw o ich  p o t r z e b ;  nie śmiej k u p o w a ć  nigdzie w  innein 
m ie js c u ,  w sz y s tk o  co ci jes t p o trz e b n e m ,  k u p u j  tutaj, i p o k a rm  i odzież, 
i p rz e d m io ty  zby tk u .«  W e  F ran c j i  u su n ię ty  zos ta ł  sy s tem at  f e u d a ln y ;  
b a rd z o  p ięk n ie  p os tąp io n o .  L ecz  czyż  nie jes t tern sam em  dzisiejszy s y ­
s tem a t  tam ecznego  h a n d lu ?  —  " P o t r z e b u j e s z  cukr ,u?«  m ów ią  tam  d o  
k o n s u m u ją c e g o ; —  jedź  p o  niego do  G u a d a lu p y .  Żądasz  św ieżego  i t a ­
n iego mięsa? D o b rz e .  G ran ice  F ran c j i  pe łne  są licznych t r z ó d ;  sąsiedzi 
je j ,  sp rz ed a jąc  sw o je  b y ł o ,  k u p o w a l ib y  f ran cu zk ie  t o w a r y ;  p ró c z  tego, 
d la  d o b re g o  b y tu  p a ń s tw a ,  arinji ,  rzem ieś ln ikó w , i w  o gó ie  dla p o w s z e ­
chnego  z d ro w ia ,  jest b a rd z o  w ażn ą  rz e c z ą ,  a ż e b y  lu d  b y ł  n a s y c o n y ,  
z d r ó w ,  m o c n y :  w sz y s tk o  to  jes t  p ra w d a .  J e d n a k o w o ż  nie b ie rzc ie  
m ięsa  od  są s ia d ó w , lecz  k up u jc ie  f r ancu zk ie  i p łaćc ie  za niego t r z y  
b jM łeih  ° Z^  ’ p o u ie w a * t0  P rzy n o s i  k o rz y ś ć  garści ludzi, k tó ra  h a n d lu je

N a k o n ie c  trzeba  u czy n ić  tę uw agę ,  że p r z y  sys tem acie  z a k az u ją cy m  
m e m o ż n a  zap ro w ad z ić  w  rdw ne 'j  sile  p ro te k c j i  d la  p ro d u k u ją c y c h  
w  ogolę. J e d e n  k o rzy s ta  z n iego w ięce j ,  d rug i  m n ie j ,  trzeci  zaś w ca le  
nie k o rz y s ta .  Z tąd  n ie sk o ń c zo n a  w a lk a  in te re so w n o śc i ,  ciągle u sk a rż a ­

nia s ię ,  sp rzec zk i  i p rocessa .  K o n su m u ją c e g o  łap ią  n a  w yścig i  i sza rp ią  
na części. 1

A w ie c ,  w o ln o ść  h a n d lu  jest j e d y n ą  h a n d lo w ą  Z asadą ,  k tó r a  n a u k a  
m oże  za tw ierdzić .

L e c z  w s t r z y m a jm y  się jeszcze  z rozw iązan iem  kw estj l .  P o z o s t a je  
jeszcze  jed en  z a r z u t ,  k tó r y  na p ie rw s z e  w e jrzen ie  z d a je  się b y ć  si lnym 
n ieo d p a r ty m . Z a s ta n ó w m y  się n ad  n im ,  a b y  nas n ie o b w in io ń o  o s t r o n ­
niczość.

M ogą nam p o w ie d z ie ć ,  źe różn ica  m ięd zy  n a ro d am i nie jes t o k o l i ­
cznością  p r z y p a d k o w ą ,  k tó ra  m o że  b y ć  i n iebyć .  R o d z a j  lu d z k i ,  r o z ­
p rzes trzen ia jąc  się p o  z iem skiej ku li ,  n ie m ó g f z ł o ż y ć  się w  je d n o  p o l i ­
ty czn e  ciało. Są, byli,  i z aw sze  b ęd ą  ró żn e  p ań s tw a ,  r ó ż n e  harOdy, p je - 
miona, ży jące  o b o k  siebie, m a jące  z so b ą  vviele p o d o b ie ń s tw a ,  lecz ź tein 
w szystk iem  zupe łn ie  ró żn iące  się o d  siebie.

I'rOcz tego, dla ro zw iąźen ia  ńaszego  zadania ,  t r z e b a  u tw o rz y ć  so b ie  
d o k ła d n e  i p ra w d z iw e  w y o b ra ż e n ie  o  tern , co  się n a z y w a  p a ńs tw em  
P a ń s tw o  jes t  nic p r z y p a d k o w y  zb ió r  o s ó b ,  lecz  to w a rz y s tw o  uor-mnizo- 
w a n e  z  p e w n y m  m o ra ln y m  i k o n ie c z n y m  celem. P o n ie w aż  ro d z in ę  
trzeb a  uw ażać  ja k o  je d n o s tk ę ,  k tó ra  is tnieje sama p rz e z  się, n ie ro zdz ie ł -  
nie posiada jąc  w łasne  p r a w a ,  po d leg a jąc  w łasny m  o b o w ią z k o m ,  b e z  
w zg lęd u  na l iczbę ,  na o so b is te  własności, i sk łon no śc i  sw o ich  c z ło n k ó w , 
—  tak sam o i p a ń s tw o  p o w in n iśm y  w y s ta w iać  Sobie, ja k o  jed n ę  m o ra ln ą  
o s o b ę ,  k tó ra  ma p ra w a  i o b o w ią zk i  w c a le  nie te , jak ie  posiada ją  lu b  j a ­
kim p od leg a ją  o s o b y  p r y w a tn e ,  sk łada jące  p a ń s tw o .  Z  tego p u n k tu  
w id zen ia ,  g łó w n a  is to tna  m yś l każdego  p a ń s tw a ,  w zg lędem  innych ,  je s t  
jego a u to u o m ja ,  czyli jego  n iepo d leg ło ść ,  p r a w o ,  p o d łu g  k tó rego  satnq 
k ieru je  sw o jem i c z y n a m i ,  sam o u k ła d a  d la  sieb ie  p r a w a  i n ik o m u  nie 
z d a je  sp ra w y  ze  sw o ic h  czynności .
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R o s s y  a.
Z n a d  g r a n i c y  r  o s s y j  s iu  e j , d. 6. Października. — Donoszą ze 

L w ow a, źe z okolic W is ły  nawiedzonych tegoroczną pow odzią przeszło 
2 0 0 0  familii, powiększej częs'ci w łościańskich, udaje się do pow iatów  
wschodnich. P rzybyli oni w  pochodzie sw ym  do stolicy GaiiCyi. L w o­
wianie wszelkiego dokładają starania, aby ułźyć niedoli nieszczęśliwych w y­
chodźców, k tó rzy  przedaw szy małą sw ą chudobę, udają się na wschód 
w  nadziei polepszenia swej doli. Zbierają na nich we Lwowie składki, 
niektórzy zaś z obywatelów dają więcej potrzebującym  u  siebie zatrudnienie 
i pomieszczenie.

Nadeszłe drogą nadzwyczajną z południowej R ossyi wiadomości dono 
sz a , źe Mikołaj dla tego najwięcej porzucił plan podróży  przez Bosfor 
i cieśninę Dardanelską do Sycylii , celem sprawienia przybyciem  swem mi­
łej niespodzianki małżonce bawiącej w  P ale rm o , aby nie dać powodu do 
domniemywali, Któreby niezawodnie o celu podróży jego robiono. P rz y ­
czyniło się nadto do zmienienia planu podróży niezawodnie i przyjęcie księ­
cia K onstantyna przez chrześcian w yznania greckiego w  Konstantynopolu. 
Pojedzie on dla tego po ukończonej inspekcyi w  południowej Rossyi przez 
Lw ów  i W iedeń nad jezioro Com er, gdzie się spotka z sw ą małżonką, 
i gdzie się rozstrzygnie , czy cesarzowa ostatnią część podróży odbędzie lą­
dem czy też na morzu.

F r a u c y a.
Franeya posiada obecnie następujące w ojska w  A lgieryi, nie licząc w  to 

oddziałów  z krajow ców  złożonych: 2 ,  2 2 ,  3 1 ,  3 3 ,  3 6 ,  41 , 4 4 ,  5 3 ,  5 6 , 
5 8 ,  61  i 6 4  pu łk  piechoty lin iow ej; 3 ,  6 ,  1 3 ,  1 5  i 1 9  pułk lekkiej 
piechoty; 3 ,  5 , 6 ,  8 ,  9 i 10  batalion strzelców orleańskich; 1 ,  2 i 3 ba­
talion afrykańskich strzelców ; 1 i 2  pułk legii cudzoziemskiej; 9  pułk  kon­
nych strzelców; 2 pułk  huzarów  i 1 ,  2 ,  3 i 4 pu łk  afrykańskich strzelców; 
oprócz tego oddziały arty lery i i inźynieryi i dziesięć kompanii konnych. 
Mimo tych mass w ojska, uw aża minister w ojny  podług ostatnich doniesień 
z Algieru za niedostateczne siły  w ojskow e , aby rozpocząć kampanią prze­
ciw zbuntowanym  Arabom. - Arabowie zaś ci, są to pokolenia tylko zacho­
dniej Algieryi wynoszące parękroć stotysięcy gów  obojej płci, ale groźne je ­
dnością w o li, nierozerwani ani m agnateryą , ani p a rty ą  dyplom atyczną, ani 
tez partyą  pretoryańską, szukającą  ugod  i rozejmów. «Jest to rzeczą ba­
jeczną,« mówi Courier franęais, czytając tę statystykę sił naszych i słysząc 
głos w ykrzykujący : "jesteśm y za słabi, czekać m usim y?« Presse uważa 
tę wojska za zbite, jeżeli na każdy przypadek nie przydam y im 2 0 ,0 0 9  ja ­
zdy. Democratie pacifique oświadcza, źe i je j się teraz w ydaje , jakoby 
Afryka była beczką bczedna, która pochłania najżywotniejsze części Francyi. 
Nie masz tam stronnictw a, do któregoby można przemówić jedwabnem słów­
kiem , nie siedzą po duarach magnaci, przytrzym ujęc ludność w  swoich po­
siadłościach p rzy  rołi, p rzy  pracy, każdy Arab z bronią w  rę k u , na koniu 
goni za nieprzyjacielem i nie zna się na dyplonfacyi i partyach pretoryań- 
skich wojska. Oto cała tajem nica, dla czego żadna siła ujarzmić ich nie 
może dostatecznie.

P refekt departamentu D ordogny został w ezw any telegrafem do w yja­
śnienia okoliczności , dła czego podał list Bugeauda do druku. Na to pre­
fekt także telegrafem odpowiedział: że druk uskuteczniono tego lis tu , bez 
jego pozwolenia. K iedy przeczytał go w  Conservateur de la Dordogne, 
natychm iast w szystkie rozkazał zabrać na poczcie egzemplarze tej gazety,

A żeby  pow iedzieć p raw dę n iby  św iat w  istocie składa ty lko  jeden 
olbrzym i ry n ek  i jedną ogrom ną pracow nię, — nauka niepow inna nacią­
gać faktów . O p iera jąc  się na p raw dzie, ow szem  nauka pow inna w yrzec, 
że św iat ty le  ma p rac o w n i, ile jest n a ro d ó w , i ty le  ma rynków . P ro d u ­
ku jący  rozm ieszczeni są po ró żn o ro d n y ch  p racow n iach , i każdy ry n ek  
pow inien stosow ać się do w arunków  sw ego państw a

M ogą b y ć  państw a, k tó re  dop iero  p o w sta ją , dopiero  urządzają się, 
nie m ają p rzeszło ści, nie dozna ły  dośw iadczeń , i patrząc  na dw a różne 
system ata h an d lu , zakazujący  i w o lny , p y ta ją  s ię , k tó ry  z nich jest ko­
rzystn iejszy . Z drugiej s tro n y , są państw a, k tó re  już długi czas istnieją 
i daw no p rzy ję ły  m niej w ięcej ścisły zakazujący  sy stem a t, —  państw a, 
w  k tó ry c h  system at ten s tw o rzy ł o b y cza je , zw y c za je , ko rzyśc i, i nadal 
k ie ru n ek  p ra c y  n arodow ej i kapitałow i narodow em u. Pow iem y to in- 
nem i słow am i: m ożna w ystaw ić sob ie tak ie państw a, dla k tó rych  zapro­
w adzen ie , w olności hand lu  je st początkiem  ich kom m ereyalnego istnie­
nia i znow u inne państw a, w k tó ry ch  zaprow adzenie to  b y ło b y  wielką 
reform ą.

N aprzód  będziem y m ówili o państw ach  pierw szego rodza ju . T o  
w cale nie jest urojeniem . C zy ż  nie w  naszych oczach cały ląd okry ł 
się kw itnącem i państwam i, k tó re  p o d łu g  w szelkiej spraw iedliw ości trzeba 
nazw ać now em i? W ię c  b y ła  naw et sposo b n o ść , dośw iadczyć p rak tycz­
nie p rzypuszczenia o w olnym  handlu . D o  tego n iepo trzeba by ło  żad­
n y ch  w ielkich refo rm : w ypadało  ty lko  ab y  p raw odaw ca od  samego p o ­
czątku  trzym ał się^ p rzy ję te j zasady. L ecz  czy pow inien b y ł tego się 
trzym ać? G zy  mógł zapatru jąc  się z p unk tu  ekonom icznego, uważać 
S t a n y  Z jednoczone za k ra j, o tw arty  dla w szystk ich  p roduku jących  i kon­
sum ujących? C z y li, p rzeciw nie , n arodow ość am erykańska rozkazyw ała 
m u, aby  ry n ek  k rajow y o toczyć politycznem i rogatkam i?

oprocz jednego , k tó ry  by ł przeznaczony dla ministerstwa spra w  w ew nętrz­
nych. B_)łby sam kilka słów  przy tym  egzemplarzu nap isa ł, ale poczta 
w  tej chwili też do P aryża odchodziła. Szef biura w  m inisterstw ie sądząc, 
źe w szystkie w ydano egzemplarze tej gazety , posłał do jou ra l des Debats’ 
k tó ry  pierw szy rozgłosił wiadomość o tym  liście. Sam marszałek Bugeaud 
dowiedział się dopiero o ogłoszeniu tern w  Marsylii. Natychmiast umieścił 
ogłoszenie w  kuryerze m arsylijskim , źe list nie był przeznaczony do druku 
i że nie tylko w  złym zamiarze go ogłoszono w konserw atorze, ale nadto 
znaczenie myśli w  tym  liście pozmieniano.

Algerie wspomina o drugim liście Bugeauda, w  którym  przypisuje 
straty  ostatnie Lam oricierowi i Cavaignakowi. Pierwszem u zarzuca, iż 
rozkazał uczynić wycieczkę załodze w  Dszemma Gasauat, zamiast bronić 
tego miejsca, i źe w ojska brygady porozdzielał na male oddziały , które 
pojedyńczo mogły być zniesione przez nieprzyjaciela. Drugiemu podobne 
czyni w y rzu ty : iż małe oddziały poustaw iał, a przez to zniszczył siłę 10  
batalionów. M arszałek przecie ze swej stro n y  zapomniał, źe po opuszcze­
niu przezeń A lg ieru , w  cztery dni a więc 8. W rześnia wybuchło pow sta­
nie pod Szerszeł, rokosz w  Daharze tylko o 8 dni później, a Flittasów  
o dni czternaście, a po upływ ie ośmnastu dni zadano nam klęskę pod 
Dszemma Gasauat. M arszałek zapomniał, źe gdyby mu pozostawiono wol­
ność w y p ra w , on teraz stałby w  Kabylii z 1 0 — 1 5 ,0 0 0  wojska pod Dszer- 
dszera, a wówczas pokazałby się Abd el Kader jak  w  roku  1 8 3 0 ., przed 
bramami Algieru. Marszałek zapomniał, iż zostawiając daw ną organizacyę 
po Abd el K aderze, pozostaw ił w niej w szystkie pierw iastkowe nienawiści, 
ow ych naczelników pokoleń, k tórzy nas teraz zdradzili. Abd cl Kadera 
p ow ró t dawno by ł ukartow any , przepowiedzieli to w szyscy , co bliższą 
posiadają znajomość stosunków  A lg iery i, a sam marszałek donosił, iż deira 
Abd el Kadera wzmocniła się o 6 0 0 0  m aronitów  i dla tego żądał nieogra­
niczonego pełnomocnictwa do działania. W  rzeczy samej popełniono wiel­
kie b łędy , ale popełnił je  marszałek i św ita go otaczająca. Złe to stało się 
n iepow rotnie, jeżeli Bugeaud otrzjrmał polecenie, je  naprawić. W róciw ­
szy do A lg ieru , nie będzie on posłusznym  rządowi. Nie może też spuścić 
się na współdziałanie Lamoriciera i Cavaignaka, nie będą oni mogli w ypeł­
niać rozkazów te g o , co oskarża ich tak niegodnie. Niech ministerstwo odda 
gubernatorstw o Algieru mężowi popularnem u między krajowcami ze swej 
sprawiedliwości i s ław y , a natenczas minister w o jny , jako też generałowie, 
k tórzy  przez lat 15  dzielnie i w  karności służyli k ra jo w i, nie odmówią 
współdziałania gubernatorow i, nie uraniając nic ze swej godności i honoru. 
F rancya łatw o dowiedzie Bugeaudow i, iż łatw o jej się obejść bez niego, 
p rzy  pomocy m ężów , jakiemi są Lam oriciere, Changarnier, Bedeau i Ca- 
vaignac.

A  n g* 1 i a.
L o n d y n ,  d. 11 . Października. — P. Thiers w ylądow ał w Southam p­

ton dnia 10. Października wracając z L izbony na parostatku hiszpańskim. 
W  hotelu M ivarta, do którego w ysiadł, czekali nań małżonka jego i pań­
stwo Dosne przybyli tu  na kilka dni pierwej. Panu Thiers tow arzyszył 
jakiś hrabia, którego dzienniki, niewymieniając nazwiska, za naturalnego 
syna Napoleona głoszą. M orning Chronicie nader przyjaźnie powitała nie­
gdyś chciwego boju przeciwnika lorda Palm erstona, zowie go znakomitym 
mężem stanu i kierownikiem parlam entu, gorliwym patryo tą i genialnym 
dziejopisarzem, w zyw ając, aby osobiście przekonał się, ile lud angielski 
pragnie pokoju i przyjaźni z Francyą. Nie tak przychylnie, albo raczej 
jak  najnieprzychylniej w yrokuje o Thiersie jako historyku ostatni poszyt 
Q u a r t e r l y  R e v i e w  w  cierpkim artykule poczynającym się następującym

Ma się rozum ieć, źe sama narodow ość nie jest ws t a n i e  zachow ać 
zasady  nauki. Z ostaw cie siłę p roduku jącą jakiegokolw iek ludu w łasnej 
jego dzia ła lnośc i, a zobaczycie , pójdzie torem  naturalnym , będzie u ż y ­
w ała środków  najw ięcej czynnych , najm niej kosz tow nych  i w  rezultacie 
w y sn u je  dw ie konieczne oko liczności: najw iększe ile m ożności skupie­
nia n ajpo trzebn iejszych  do  użycia tow arów , i s to p n io w y  upadek  zam ien­
ny ch  w artości. W ię c  w szyscy  ta  m ają korzyść.

N ie będziem y opuszczali z w idoku  dw óch głów nych zasad : p ierw ­
sz e j, źe prawdziwe^ bogactw o zależy na obfitości używ anych  przedm io­
tów , a więc nie może mieć miejsca inacze'j jak  ty lko  w takim razie, kiedy 
siła p ro d u k cy jn a , czynnie zajm uje się p rzygotow aniem  tych przedm io­
tó w ; d ru g ie j: źe zam ienne w artości nie istnieją i nie mogą u rzeczyw ist­
niać się inaczej, jak  ty lk o  za pośrednictw em  zam iany jednego p łodu  
na drugi.

G d y b y  k to  uskarżał s ię , źe kupu jąc  w p rzó d y  od cudzoziem cy”" 
ty lk o  na 10,000 w roku zeszłym  kupiono od  nich na 100,000, 
szyin zaś roku  już na 1,000,000 złp , w ted y  takie uskarżan ie się ^
zupełn ie  próźnem . T u  cała rzecz zależy na tern, źe w przódy  m ogliby­
śm y w ydaw ać 10,000, pote'm 100,000, a dziś 1 ,00 0 ,000 - ow im y m i­
l i o n  z ł  o t., poniew aż tak zazw yczaj m ów i się w narodzie, w  nauce w y ­
p ad a ło b y  m ów ić nie o z ło ty ch , lecz o p l o d a c h  n a  c e n e  l n i n o n a  
z ł o t y c h .  T eraz  następu je  py tan ie : ten m d10!1’ 0 ,y  zis m ożem y
w y d aw ać , skąd  go w zię liśm y ?—  Z n a s z e j i z iem i , z  naszych kapitałów , 
z naszej p racy . U suńm y zawiktanie mys i pochodzące w n iek tó rych  
um ysłach od  tego , źe w szystko  m ierzą na pieniądze. Po co nam w to 
w chodzie czy to w aró w , czy pieniędzy wym aga od nas sprzedający za ­
graniczne p ło d y ?  W y m a g a ć  pieniędzy, to  samo co wym agać tow arów , 
poniew aż pieniądze dostajem y za tow ary . — Jeżeli w ydam y pien iędzy
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wstępem*. ^Spodziew am y się przekonafc naszych  czy te ln ików , iż w  czter­
nastu  tom ach jego dziejów  rew o lu cy i, konsu la tu  i cesarstw a , k tó re  mamy 
p rzed  so b ą , n i e  masz ani jednej s t ro n ic y , b a , w iersza  n a w e t, w  k tó rym by  
czy stą , n iepofałszow aną p raw d ę  znaleźć m ożna było.« Bez w zględu na 
w p ły w y  francuzkiej próżności narodow ej i n ienaw iści A n g lik ó w , ów  Re- 
v iever skreślając na w stęp ie  zarys po litycznego zaw odu  T h ie rsa , obadwa 
obszerne dzieła spycha ze szczy tu  dz ie jop isarsk ie j.godności, w  rząd  pamfle- 
tó w  stronn ic tw a  po lity czn eg o , służących  jedyn ie  dodniow ym  celom ; p rzy ­
tacza p rzy tem  w ie le , pow iększej części dość kom icznych d ow odów , jak  
n azyw a francuzkiego n ieuctw a T h ie rsa , tak  w  h is to rycznych  ja k  i w  lite­
rackich  p rzedm io tach , ja k  np. s ław n y  spó łzaw odn ik  D em ostenesa, zowie 
się u  niego E sch ijlus zam iast Eschines — przekręcenie zachow ane w  tłum a­
czeniach, k tó re  przecież u  T h ie rsa  jed y n ie  p ro s ty m  błędem przepisującego 
być m usi.

N i e m c y .
D r e z n o ,  d. 1 7 . Października. — N a zgrom adzeniu drugiej izby  saskiej 

dep u to w an y  B rockhaus u ją ł  się za p rassą  i m ów ił m iędzy innem i, iź często 
p rzy p isy w an o  w szystk ie  nieszczęścia w  św iecie p rassie , ale ona zniesie te 
za rzu ty  ja k  daw niej tak  i te raz , to  go jednek  b o li, iź w  saskich izbach 
oskarżono prassę saską. D epu tow any  p rzy zn a je , źe daw niej skreślone 
przez  m inistra szczęście kw itnęło  w  S akson ii, ale teraz wcale je s t inaczej, 
uw aln ia  m inisterstw o saskie od podejrzeń  reak cy jn y ch , jego  zam iary  są 
c zyste , ale nie po jm uje  tru d n y ch  teraźniejszych czasów , w k tó ry ch  żyjem y, 
m in istrow ie  nie okazali dosyć um iarkow ania, spokoju  i tak tu  tak  niezbędnie 
po trzebnych  w  w ypadkach  dzisiejszych. Z akończył nareszcie życzen iem , aby 
rząd  podał rękę  obyw atelom  przez k o n c e ssy e , a ty m  sposobem  nieufność 
ukróci i daw ne zaufanie pow róci. M in ister stanu  na  to odpow iedzia ł, iź 
rzeczą je s t n iebezpieczną, koncessyam i chcieć u łagadzać w zburzen ie  um y­
słów . D epu tow any  P oppe o św iadczy ł, iź taka je s t w  L ipsku  upow szech­
n iona o p in ia , iź nie masz m ieszkańca w  n im , k tó ry b y  nie dzielił w y rażo ­
n ych  m yśli w  adressie dziś tu  nadeszłym  z L ipska.

L i p s k ,  d. 1 9 . Październ ika. — Od k ilku  dni rozchodzi się tu  pogłoska, 
że w zm ocnienie w ojska (jazdy i a rty le ry i) tu  w  tych  dniach nastąp i. Żało­
w ać n a le ż y , źe rząd  znów  okazuje podejrzenie naprzeciw  m iastu naszemu. 
P ra w d a , że są  tu  w zburzone u m y s ły , ale nie tak dalece, aby  obudzały  o- 
baw ę. W ła śn ie  w zm ocnienie garn izonu  tu tejszego  dać może pow ód  do 
s tarć  n iepo trzebnych  w ojska z osobam i cyw ilnem i, ja k  to  ostatniem i czasy 
często się w ydarzało . — K siąże Jan  w y d a ł p rzed  n iedaw nym  czasem rozkaz 
dzienny  do gw ard y i kom unalnej lipskiej : N iek tó rzy  żołn ierze z 3go  batalionu 
u staw ien i na odw achu d. 1 2 . S ierpn ia  w ieczorem  pozw olili sobie uw ag  i s łów  
n iestosow nych  z sw em  pow ołaniem . Postępow an ie  podobne je s t godne na­
gany. G w ardya kom unalna sto jąc po d  b ron ią  p o w inna  się uw ażać za w o j­
sko liniow e. W szelk ie  uw agi ze w zg lędu  na  rozkaz odebrany  są n iestoso­
w ne i czyli kom enderow ano pal! czyli n ie kom enderow ano , o to je j cho­
dzić nie pow inno. Ogłaszając to publicznie generalny  kom endan t, cieszy 
s ię , źe dow ódzca batalionu E rn s t okazał ow ego w ieczora n iew zruszoną 
w ierność  sw ym  obow iązkom  i stałość um ysłu .

Zgrom adzenie professorów  u n iw ersy te tu  lipskiego zam yśla uczcić dw óch- 
se tuą  rocznicę u rodzin  naszego zacnego ziom ka L eibn ica, k tó ry  u ro d z ił się 
w  L ipsku  d. 2 1 . C zerw ca 1 6 4 6 . i p ierw sze um iejętne ukształeenie na tym że 
un iw ersy tec ie  odebrał. W  tym  celu postanow iono  u tw o rzy ć  król. saskie 
to w arzy s tw o  um ie ję tnośc i, k tó re  na  dw a oddziały : m atem atyczno-fizyczny 
i filo logiczno-dziejow y podzielone, g łów nie zajm ow ać się będzie w y d aw a­
niem sw y ch  ro z p ra w , popieraniem  dążności n au k o w y ch , naznaczaniem  p y -

w ięce j aniżeli ich  m oże d o s ta rc z y ć  nasz  ry n e k ,  w te d y  ich w a rto ść  z o ­
stan ie  u nas p o d w y ż sz o n ą  a  sk u tk iem  teg o  b ę d z ie  sp rz e d a ż  to w a ró w . 
W s z y s c y  tru d n ią c y  się p rzem y słem  tro szczą  się  o z y s k ; i b an k ie ro w ie , 
h a n d lu ją c y  p ien ięd zm i, także  b iją  na to :  on i d o s ta rczą  nam  b rz ęczące j 
m o n e ty , za  każdą  ra z ą , jak ty lk o  na  n aszy m  ry n k u  b ęd ą  m ieli w iększą 
w y g o d ę  p łac ić  go tó w k ą  aniżeli to w aram i.

O b a w ia c ie  s ię , źe w asze  ry n k i z a rz u c o n e  b ęd ą  p łodam i zag ran icz­
n em u  L e c z  trz e b a  w y b ra ć  je d n o  a lb o  d ru g ie : a lb o  jes teśc ie  w  stan ie  
k u p o w a ć  w sz y s tk o  co je s t po trzebne 'm , p o d łu g  u s tan o w io n y ch  cen, i j e ­
steśc ie  b o g ac i; a lb o  nie m acie  ś ro d k ó w  d o  k u p o w a n ia  p o d łu g  ceń  u s ta ­
n o w io n y c h , i w tak im  raz ie  to w a ry  do  w as p rz y w ie z io n e , n a p o w ró t w y ­
w iez io n e  z o s ta n ą , jeże li w łaśc ic ie le  n ie  u zna ją  za  w y g o d n ie jszą  rżecz  d la  
sieb ie  od stąp ić  je  w am  ze  s tra tą ,  p rz y c z e m  u z y sk a c ie  ró żn icę  w  cen ie . 
L e c z  sk ąd  w eźm iecie  teg o  czem  trz e b a  p łacić  za to w a ry ?  T o  je s t k w e- 
s t ja !  Je s z c z e  ra z  p y ta m y  czy li m ożec ie  k u p o w a ć , a lb o  n ie  m oźece?  
J e ż e l i  n ie  k u p u je c ie , n ie  m a o co  p y ta ć  s ię ; lecz  ja k  ty lk o  chcec ie  k u ­
p o w a ć , w ięc trz e b a  p łac ić : a cze'm? c z y  n ie  innem i zag ran icznem i to w a ­
ram i?  L ecz  ażeb y  p o siad ać  to w a ry  zag ran iczn e , trz e b a  p o siad ać  ś ro d k i
n a b y c ia  ich. Ja k ie ż  ś ro d k i m acie? p ie n ią d z e ?   G d zież  d o stan iec ie
p ie n ię d z y ? . . . .  N a  w ek sle?  N a k r e d y t ! . .  L ecz  tak im  sp o so b em  o d d a ­
lam y się od naszego  p y tan ia : d o  n iego  n ie  m ogą w ch o d z ić  sp ra w y  w e­
k s lo w e . P rz y w ró ć c ie  p y ta n ie  w  ca łe j ja sn o śc i, i o d p o w ia d a jc ie : czy  
p ła c ic ie , czy  nie p łac ic ie?  Je ż e li n ie  p łac ic ie , rz ecz  jes t sk o ń c z o n a ; lecz 
jeże li p łac ic ie , w ięc  p o w ied zc ie  — c z e 'm ? ...  W  rezu ltac ie  o d p o w ied ź  
w asza  w y jd z ie  jed n a  taż  sam a: ja k k o lw ie k  b ęd z ie c ie  w y k ręca li ideę , s ta ­
n o w iącą  is to tę  p y ta n ia , n ak o n iec  w y p a d n ie  w am  pow iedzieć , źe  p łac ic ie  
p ło d am i k ra jow em u  Je ż e li d a jec ie  w y ro b y  zag ra n ic z n e , znaczy  żeście 
zam ienili je  na  k ra jo w e : jeże li p łac ic ie  m o n e tą , zn aczy  żeście z a ro b ili ją

tan  nagród  za najlepsze takow ych  rozw iązan ie , jak o  też odbyw aniem  k iłku  
publicznych posiedzeń corocznie. — Poniew aż in s ty tu cy a  podobna i połącze­
nie jej z un iw ersy te tem  tak  dla teg o ż , jak  nie m niej i dla p o stęp u  um ieję­
tności ko rzystnem  być m u si, przedsięw zięcie to  n iew ątp liw ie  i ze s tro n y  
rząd u  w spierane b ęd z ie , k tó ry  nie pow in ienby  odm ów ić pom ocy  sw ej 
w  udzieleniu potrzebnego  lokalu i koniecznej na opędzenie w y d a tk ó w  to w a­
rzy s tw a  go tow izny . P o d łu g  w ieści, p rzedstaw ione stanom  podw yższen ie  
w sparcia  udzielanego un iw ersy te to w i ze skarbu  p a ń s tw a , m iędzy innem i 
i na tej zasadzie ma być ugrun tow ane.

B e l g i a .
B r u x e l l a ,  d. 1 5 . Października. — S łysza łem , źe znany  pow szechnie 

V enedey p rzepędzi zimę u  nas. W  B ruxelli baw i w ie lu  po litycznych  w y ­
chodźców , k tó rz y  zachow ują  się spokojnie n ie będąc bynajm niej p rzez  rząd  
n iepokojeni. R ząd  belgijski nie ża łu je  w cale , że dał p rzy tu łek  ty lu  oso­
bom . W iększa  część ich nic miesza się w  s p ra w y , k tó reby  im m ogły  być 
szkodliw e. Co się tycze w y d a le ń , te  najczęściej b y w a ją  b ezsk u teczn e ; p o ­
kazało się to  te raz  w  F rancy i. R ząd  francuzki w yd a lił p raw da  pana Born* 
stedt. T enże  um ieszcza w szakże ciągle » l i s t y  s w e  z L o n d y n u «  w  dzien­
n ik u  F r a n c e ,  a korrespondeneye sw oje  w  gazecie R eńskiej i M ozelskiej, 
k tó re  sarkastycznym  dow cipem  sieką dyn asty ą  O rleańską. W szy s tk o  to 
do w o d zi, źe B ornsted t nie obaw ia się w ca le , p rzekonan ia  sw ego chociaż 
zdała objaw iać. Izby  p rzed łu ży ły  znow u  na ostatn iej sessyi na  rok  p raw o  
służące rz ą d o w i, dow olnie w ydalać cudzoziem ców . P oniew aż jednakże 
p raw o  to w ydalan ia  sprzeciw ia się k o n s ty tu c y i, i uniew innionem  być ty lko  
m oże przez położenie k ra ju  w  ostatnim  la t dz ies ią tku , spodziew am y się 
p rz e to , że izby  będą  chciały być konsekw entnem i i postanow ien ia  te w y ­
ją tk o w e  co fną , zw łaszcza że p raw a  nasze zaw iera ją  dostateczne przep isy , 
tak  źe nie po trzeba  się uciekać do nadzw yczajnych  ustanow ień . T ak  samo 
ja k  w  w olnej A nglii k ażdy  cudzoziem iec p rzy b y w a jący  na ziem ię angielską 
ró w n ą  ma w olność z A ng likam i, podobnie ma się rzecz i u  nas. K onsty - 
tu cy a  nasza je s t  najw oln iejszą w  całej E u ro p ie , posiadam y dosyć miejsca 
dla w ielu.

W  ł o c h y.
Z  p ań stw a  rzym skiego d o n o szą , iź ru ch y  w o jska  k u  R im ini ciągle się 

odbyw ają . Z  dow ódzców  pow stań có w , k tó rzy  m ają  należeć do zw iązku , 
» m ł o  d y c h  W ł o c h , « żaden nie w p ad ł w  ręce rządu . Z nakom itszych  
obok R ibottego w ym ien ia ją  R e n z i, G ranarego i h rabiego L ettin i. Obiega 
w iadom ość o zbiegach, k tó rz y  na łodzi na m orze się puścili, iź mieli pasz- 
p o rta  do m iasta illy ry jsk iego  F ium e. S ąd z im y , źe w y lądow an ie  ich w  tym  
k ra ju  po łączone je s t  z w ielkiem  niebezpieczeństw em  życia.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
Z e  L w o w a .  — W  Bochni u P isza w y sz ły  w  dalszym  ciągu: »Pisma 

w ierszem  i p ro zą  Ju lii G oczałkow skiej, tom  2g i i 3ci.« Oba te tom iki za­
w ie ra ją  p rócz dołączonego w  końcu w iersza »K arpaty  i k lasz to r B ielański, 
odpow iedź na poem a Skarg i d rzew  przez  E . W .« , je d y n ą  pow ieść »z ob ra­
zów  m iejscowych« pod  napisem  » D w i e  s i o s t r y . «  O znaczenie: »z obra­
zów  m iejscow ych.. nie je s t  ty lko dla ozdobienia ty tu łu  do łożone, lecz sta­
now i rzeczyw iście is to tę  całej pow ieści. Bo lubo je j bynajm niej na rozm ai­
cie pow ik łanych  w ypadkach  i szeroko rozłożonym  planie nie z b y w a , by ło  
przecież w idocznem  staraniem  pani J u l ii  G oczałkow skiej, obeznać nas do­
kładnie z m iejscow ą sceneryą  okolic, w  k tó ry ch  g łów ne zdarzenia pow ieści 
się odbyw ają. A  jako  te zdarzenia po  w iększej części w  s tro n y  K rakow a 
i krakow skiego podgórza  są  przeniesione, tak też zacząw szy od p ierw szych

na sp rzed aży  to w a ró w  k ra jo w y c h ; jeże li zaś b ie rz e c ie  na k r e d y t ,  z a ­
w sze  w te d y  na w asze  k ra jo w e  p ło d y  sp ad n ą  z czasem  te p ro c e n ta , k tó re  
k r e d y to r  o d b ie ra  od  w as. S ło w em , zaw sze  i w  każdym  raz ie  op łacac ie  
k ra jo w em i to w a ra m i, to  je s t ,  p łodam i w aszego  k a p ita łu ,  w asze j ziem i, 
w a sz y c h  p ra c  ciężkich.

I e raz  n iech  zak azan y m  zo stan ie  p rz y w ó z  zag ran iczn y ch  w y ro b ó w , 
n a p rz y k ła d  sta li. G d z ie  w eźm iecie  s ta lo w y c h  rz e c z y , k tó re  d la  w as są 
p o trz e b n e ?  O d  sw o ich  fa b ry k a n tó w . L e c z  c h y b a  fa b ry k a n c i d ad zą  je  
d a rm o ?  M a się ro z u m ie ć , źe n ie . K ażą  w am  zap łac ić  b a rd z o  d ro g o : 
trz e b a  im dać  ty leż , ile  cudzoz iem com , a m oże  jeszce  więce'j.

P a trzc ie  te r a z ,  jak ie  sku t k i  w y n ik a ją . Je ż e li p łac ic ie  sw oim  fa b r y ­
k a n t o m s ta lo w y c h  rz e c z y  n ie  w ięce j n a d to , co  trz e b a  zap łac ić  c u d z o ­
z iem co m , część  k ra jo w e j p ra c y  i k a p ita łu  o b ra c a  się na k o rz y ś ć  r o b o ­
tn ik ó w  s ta lo w y c h  rzeczy , k tó rz y  b a rd z o  są z teg o  za d o w o le n i: lecz  c z y  
są z a d o w o le n i ro ln ic y , h an d la rze  s a d ła , k o n o p i i in n y ch  p rz e d m io tó w , 
k tó re  cudzo z iem iec  z chęcią  w z ią łb y  za sw o je  s ta lo w e  w y ro b y ?  Z a p e ­
w n e  nie. A w ięc  ty lk o  s ta lo w i fab ry k an c i k o rz y s ta ją  z w aszego  w s p a r ­
c ia ,  ko sz tem  in n y ch  tru d n ią c y c h  się p rz e m y s łe m ; kąp ifa ł u su n ię ty  p rz e z  
w a s  z  je d n e g o  k ie ru n k u , sz tu czn ie  z w ró c o n y  z o s ta ł do  d ru g ieg o . O to  
i w s z y s tk o , ani m niej, ani w ięcej. C ó ż  za k o rz y ś ć  z teg o ?

T e ra z  p rz y p u ść m y , źe  w asz  k ra jo w y  fa b ry k a n t k aże  w am  p łac ić  
d ro że j, jak  zag ran iczn y : sku tk i je szcze  n iezn o śn ie jsze . W ie l u ,  n a d u ż y ­
w a ją c  sy s te m a tu  zak azu jąceg o , b ie rz e  p ięćd z iesią t zł. za  t aką  rzecz , k tó rą  
cudzo z iem iec  s p rz e d a łb y  za  p ię tnaśc ie . W  ty m  raz ie  fa b ry k a n t z p o ­
c z ą tk u  n a d z w y c z a j w zb o g aca  się.

( Dalszy ciąg  nastąpi,)
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kaft. pow ieści, gdzie jej -boliater Ceslaw swojej za granicą wychowanej sio­
strze piękny obraz całej p o l s k i e j  ojczyzny kreśli, otrzym ujem y tu w licznych 
rozdziałach "Podroż do Szczawnic., — >.Obwód sandecki« — '-Szczawnica.. 
— ..Żegluga po Dunajcu,, i t. d. zajmujące obrazy tego najpiękniejszego 
zakątka naszego kraju, charakterystyczny rys tamecznych zw yczajów  gmin­
nych , i satyryczne niekiedy uwagi nad śmicszndściami i wadami wyższego 
tamtych stron tow arzystw a. P rzy  tern często przyłączane naiwne powiastki 
i podania góralskie, opisy osobliwszych a  nieraz dziwnie poetycznych w y­
obrażeń naszego lu d u , dalej św iatłe zdania o piśmiennictwie i wykształceniu 
narodu , tudzież pom ysły o św iętych obowiązkach bardziej wykształconej 
klasy Względem mniej w ykształconych, bogatszych względem ubogich, dzie­
dziców względem włościan — w szystko to razem nadaje niniejszej powieści 
w iększą poniekąd wartość, niż j ą  w  ogóle powszednie tego rodzaju u tw ory  
miewać zw ykły- Głównym jednak  celem całej powieści było okazanie tej 
p raw dy, iż wszelkie złe albo dobre skłonności, jakotcź cały ztąd  nadal roz­
w ijający się los — całe szczęście naszego życia nie pochodzą, jak  mówią, 
z urodzenia, nie są dziełem natury , lecz zależą od tego, co powszechnie 
d rugą naturą ludzką zowiemy, to jest od naszych pierwszych nawyknień, 
nałogów, w zorów , słowem od w y c h o w a n i a ,  ktorato przez całą powieść 
przeprowadzona m yśl, jak  najpiękniejszą zaletę "Dwóch sióstr,, stanowi, 
tak też i praw dziw y zaszczyt sercu i rozsądkowi autorki czyni. D ruk 
P isza , jak  zawsze, bardzo ładny, a naw et tym  razem , corr. co rr., dość 
popraw ny.

Z B i a ł e j ,  dnia 43 . Października. — Od mego ostatniego doniesienia, 
w  którem zwróciłem uwagę na to , iż tegoroczne u nas ziemniaki, łatw o 
w  kopcach zagrzać się m ogą, — powszechna trw oga opanowała całą naszą 
okolice. W  samej rzeczy z i e m n i a k i  p s u j ą  s i ę  b a r d z o !  Już przy  samćm 
kopaniu , znaczna ich część okazuje się zgniłą, ale znaczniejsza jeszcze część

trupieszejc, i tym sposobem marnie odchodzi. Przyczyną- tego są zapewne 
długie słoty i nadmierne upały : ziemia była zbytnie rozmoczona, a potem 
gdy upały  nastały , wilgoć wsiękała nagle w  ziemniaki, a one nie były  
w  stanie w yrobić jej w  sobie. J u ż  to i my sami winniśm y po części temu 
gnic iu , a to przez niedostateczną oględność przy  zsypywaniu ich w kopce: 
W  czasie brania ziemniaków mieliśmy ciągle znaczne ciepła, które jak  wia­
domo nigdy nie są pożądane p rzy  chow aniu ziemniaków w  kopce, bo te 
w takim razie łatw o zagrzać się m ogą, jeźli się je  grubo ziemią nie prze­
sypie. A toli w  tyra roku i ta przezorność nie bardzo w ystarczyła. Naj­
lepszy jeszcze sposób ochronienia ziem niaków , jak  się tu  i ówdzie u nas 
przekonano, je s t następujący: W ybrane ziemniaki nie zsypyrwać w  kopce 
wyżej jak  na pół łokcia, poczent dać im się w yparow ać, a gdy  ju ż  całkiem 
osclm ą, dosypać kopiec nie wyżej jak  na 1 i  łokcia, zostawiając więcej 
luftów  niżeli dotąd je st zw yczaj; także kopce nie zaraz ziemią przysypy- 
wać, lecz tylko słom ą lub liściem pokryć, a z przysypaniem ziemią w strzy- 
hiać się, aby tylko mrozy nie uchw yciły, Ta ostrożność, zdaje się iż po- 
w innaby ochronić te ziemniaki, które w czasie zsypyw ania w  kopce choć 
na oko zdrowo w yglądały ; jednakże nie trzeba się na to spuszczać, tż 
przez to usunie się na pewno popęd, k tóry  tegoroczne ziemniaki mają do 
trupieszenia. Dla tego radzimy kopce często przeglądać, i zdrowe ziemniaki 
od nadpsutych odłączać, bo niedbalstwo w  tym razie mogłoby nas całych 
naszych zasobów pozbaw ić, i na w iosnę moźeby i na nasienie nic nie po­
zostało. — Zdaje się , iż ziemniaki za nastaniem chłodniejszego powietrza 
kopane, łatw iej się u trzym ają, mówi za tem ta okoliczność, iż w  tyra roku 
nie tylko same ziemniaki, ale naw et burak i, rzepy a naw et kwaszona już  
kapusta (za ciepłych dni wybierane) także się p su ją , czegoby pewno nie 
b y ło , gdybyśm y w czasie w ybierania tych ziemiopłodów byli mieli dnie 
chłodniejsze.

Z A  P O Z E W  E  D Y K T A  LN Y.
N ad  majątkiem H e n r y k a  H a r m s  kupca tu ­

tejszego został rozrządzeniem  z dnia 16 W rz e ­
śnia r. b. process konkursow y o lw o izo n y .

T erm in do podania w szystk ich  p retensy j do  
m assy konkursow ej, o raz obran ia kurato ra , w y 
znaczony jest na d z i e ń  16.  L u t e g o  1 8 4 6 . o  
godzinie 10. przed południem  w izb ie s tro n  tu ­
tejszego S ądu przed U r. K i t i e ł  R efe ren d ary u - 
szern S ądu  Nadzieiniańskjego.

K to  się w  term inie tym  nie zg łosi, zostan ie 
z p relensyą sw oją do m assy w yłączony  i w iecz­
ne mu w lej m ierze m ilczenie p rzeciw ko d ru ­
gim w ierzycielom  nakazanym zostanie.

W sp ó łd łtiźm k  kupiec H enryk  H arm s, z p o ­
b y tu  n iew iadom y, zapozyw a się na term in p o ­
w yższy publicznie.

Kom m issąrze sp raw ied liw ośc i:
1) U r. G ic rsc h ,
2) U r. K ry g e r,

jako  leż K onsyliarze spraw iedliw ości:
1) U r. H uuke,
2) U r. G tiderian ,

podają  się in teressentom  celem  upow ażnieniem  
ich. P oznań , dnia 30. W rześn ia  1845. 
K r ó l e w s k i  S ą d  Ń  a d ż i e m i a  ńs  k i. W y d .I .

<DCAii3esoC3en3e.
U wiadom iam  niniejszein Szanow ną P u b lic z ­

n o ść , iż w moim insty tucie dla panienek, gdzie 
trz y  język i, to  j e s t : po lsk i, niemiecki i 1'ran- 
cuzki udzielane b y w ają , ki lka jeszcze takow ych 
w  k a ż d y m  c z a s i e  zw łaszcza na pensyą um ie­
szczone być mogą. U praszam  w ięc uniżenie o 
zaufanie z m ocńein zapew nieniem , iż takow em u 
się w yw iązać jedynie będzie mem zadaniem .

T rzem eszno , dnia 24. Października 1845.
I z y d o r a  T y r n k ó w s k a .

O t w o r z e n i e  h a n d l u .
Mój  tutaj  na W r o c ł a w s k i e j  u l i c y  N r.30. 

w  niegdy hotelu  W arszaw sk im  założony 
H a n d e l  w i n  

o tw o rzę  w niedzielę dnia 26. Października r. b. 
D onosząc o tćm  najuniżeniej i po lecając siebie 
łaskaw ym  w zględom , zapew niam , iż będzie mem 
usiłow aniem , daw ać najlepsze w ina po jak naj­
tańszych  cenach , niemniej iż do łożyłem  w szel­
k ich  starań  względem  dostarczenia delikatesów  
i śniadań. L u d w i k  K i i h n a s t .

Świeży A str. k aw iar, sardines u Vhuile, sar- 
de lk i, se ry  S zw ajcarski, L im burski i z ziół p o ­
leca * L u d w i k  Ki i  h h a s t .

K ilka tysięcy w ierteli kartofli szuka do 
nabycia  E. R e n a r d  w ry n k u  N r. 85.

Angielskie i niemiec­
kie sfiirzyciia,

jako  też

pianoforty w kształ­
cie

w  c e n i e  o d  3 0  d o  1 0 0  L u i d o r ó w ,  łączące 
z  trw ałą b u d o w ą ,  pięknym  i m ocnym  głosem, 
najnow szy  elegancki kształt zew nętrzny , o trz y ­
m ałem znow u z najsław niejszych fab ryk  i p o ­
lecam ta k o w e , zaręczając za ich d o b ro ć  i przy j 
m ując cząstkow e w ypłaty .

P ow iększyw szy  znacznie lo k a l, mam sp o so ­
bność u trzym yw ania w składzie moim takiego 
zapasu  fortepianów  w wszelkich gatunkach , źe 
życzenia S zanow nej publiczności w  każdym  
w zględzie zaspokoić potrafię — In teressenci 
znajdą u mnie najskorszą usługę.

W y p o ży czam  także instrum enty  tak jak d a ­
wniej ;  mam rów nież na sprzedaż kilka zam ie­
n ionych  p ianofortów  po 100., 8 5 ., 80 ., 50. i 
40 Talarów .

P oznań , w Październiku 1845
M j w d w i l i  W a f l i ,

ulica S zeroka Nr. 21.

Skład galanterył B e e r a  M e  11- 
dl a  w  Poznaniu przy rynku pod 
Nr. 88. właSnic odebrał znaczny 
w ybór szczero Paryzkich obie, 
które przez nader korzystne ku­
pno po 22 Złlp. (najniższa cena 
do je d n e g o  pokoju) mogą. być do­
starczone. Próby w e  w szelkich  
deseniach w  każdym czasie mo­
gą być oglądane.

m odnych , jak o  to : kapeluszy, czepków , k o ł­
n ierzyków , kw iatów  francuzkich , haftów  na 
muślinie i b a ty śc ie , francuzkich  wstążek a tla so ­
w ych i taftowrych  podł ug  najnow szych w zorów , 
jak najlepiej zaopatrzeni je s te śm y , polecam y 
także osobliw ie przednie francuzkie rękaw iczki 
g lacow anc, je d w a b n e , Duńs k i  i skórzane dla 
m ężczyzn i dam, tudzież w ełnę do  rob ien ia  p o ń ­
czo ch , vigogne i b aw e łn ę , bardzo  d o b re  nici 
kono p n e , b ia łe  i ko lo row e nici do szycia i je ­
d w a b ,  p r a w d z iw e  ta s ie m k i ln ia n e ,  g u z ic z k i i
w szelkie, tym  po d o b n e  do  szycia po trzeb n e  
przedm ioty  w najlepszym  gat unku,  p rzednie 
grzebienie w szelkiego ro d za ju  szy lk re tow e i 
rogow e, D rezdeńską czokoladę p aro w ą , p ra w ­
dziwą w o d ę  K o t o ń s k ą  i parfum y francuzkie 
z zaręczeniem  cen najtańszych za w szystkie w y ­
szczególnione tow ary .

Skł ad 
C .  SC E.  B a u m a n n ,  

w  ry n k u  Nr. 94. na pierwszehn p ię trze.

Muvs g’ieMy Herllaiskiej.

D nia  21. P a ź d z ie rn ik a  1845
S to ­

pa
prC .

N a  pr. kurant
p a p ie ­
ram i.

goto­
wizną

i im m I dla m ę ż c z y z n
w rynku Mr.

poleca z najnowszego walnego j a r m a r k u  L i p ­
s k i e g o  gotow e (uilrtoty i kamizelki 
franenzkiego i angielskiego kr o j u ,  najnow sze 
JParyskie kapelusze i czapki, ma- 
te ry e  na pale to ty  i spodn ie , m aterye  axamitue, 
kaźm irkow e i jedw abne na kam izelki, Stroje 
naszyjne, jedw abne i flanelowe kaf­
taniki z«lrowia i koszule etc.

*JT M j .  M e y e r .
D onosząc najuniżeniej, iż p rzez po rob ione  

w  L ipsku zakupy tow arów  s tro ju  dam skiego i

O blig i d łu g u  sk a rb o w e g o  . . 
O blig i p rem iów  han d lu  inorsk , 
Obligi. M ąrek ii E lek t, i N o w ej
O blig i m ias ta  B e r l i n a ..............

.  • G d a ń sk a  w T .  .
L isty  zas taw n e  P ru ss . Z achód .

.  >> W .  X  P o żu ań sk
.  » d ito
- .  P ru s s . W sc lio d .
• » P o m o rs k ie . .
.  » M arch . E le k .iN .

« S z ląsk ie  . . . .  
d ito  Od rz ąd u  g a rau tb w ah d

E ry d ry c h sd o ry  . . . . . . . . .
In n e  m onety  z ło te  po  5 tal. .
D isco u to  . . . .  i  .....................

A k c j e  
D ro g i żel. B eri.-P oczdam sk iej 
O b lig i up ierw . B erl.-P o czd am s. 
D ro g i żel. M a g d .-L ip sk ie j  . . 
O b łig iu p ie rw . M agd .-Ł ipsk ic  . 
D ro g i żei. B erl.-A nhaltsk ie .j . 
O blig i u p ierw . B erl.-A n h a ltsk ie  
D ro g i żel. D ysse l. E lberfe ld . 
O b lig i upierw - D yssc l.-E lberf.
D ro g i żel. R e ń s k i e j .................
O blig i u p ierw . R eń sk ie  . . . .  
D ro g i od rz ą d u  gara iito w an e . 
D ro g i żel. G ó rn ó -S z ląsk ić j . 
O blig i np ierw . G órno  S z lą s*f- 

.  .  d ito  * £ . " * •
-  .  B e r l-S g ez .
.  .  M ógdeh -H alberst

D r  żel \V foct.-S * w id n .-F re ib . 
O blig i i,p ierw . W r o c  Szw .-Fr. 
D r. żel- Itnnn-K olonskie.i . . , 
D ro g i żel. D o lu o -S z ląsk ie j , . 
O bligi up ierw . D olno  Szląskiej
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